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W  E S O L E  A B C

N O W A  S Ł U Ż Ą C A

—  D laczego  ona u s łu g u j*  nam 
w k ap e lu sz u ?

—  Bo ona s ię  je sz cz e  nam yśla ,  
cz j u  n a s  zostanie.

C z a r n i e  r o z
Czas n a jw yższy  uporządkow ać  

sob :e w g ło w ie  sp raw ę  włosko- 
ab isyńską.

A  w ięc  p ie rw sze  p y ta n ie :  —  O 
co toczy' s ię  w o jn a ?

O d p ow ied z i  zn a jd z ie  s ię  k i lka :

—  P rz ed ew szy s tk iem  oba n a ro ­
dy  ró żn ią  się zasadn iczo  w y g lą ­
dem. F a szyśc i  są b ia l i  i noszą 
c zarne  koszu le  —  A b is y ń e zy cy  na 
cdw ró t ,  są czarn i  i noszą  koszu le  
b ia łe .

T o  ju ż  jed en  powód.

D^uga ró żn ica  subte ln ie jsza  nie 
co, k r y je  się w  r e l i g j i  i r a s ie ;  bo

l o i m ó w k i

—  T e ra z  mam now e z a je c ie :  re  
d e g u ję  b iu le tyn  m eteo ro lo g ic zn y  
w  j e d n e j  z gaze t

—  C zy  to dobra  posada?

—  Dosyć...  ty lko na n ieszczęś­
c ie  n igdy  n ie  j e s t  s ię  p ew n ym  ju ­
tra . *

—  Co rob ić ,  żeby m ieć  d e l ika t­
n e  r ę c e ?

—  N ic .
*

W ła m y w a c z :  —  A n i  s ło w a !  
Bo s trze lam !. . .  Szukam  p ien ię ­
dzy.

Pan  d om u :  —  Co takiego?... ,  
P ien ięd zy? . . .  T o  n iez ła  m yśl, ja  
będę  z panem  szukał.

—  W ia do m o ść ,  że pan pocho 
W ał b iedną pańską m ałżonkę  

w s tr zą sn ę ła  m ną do g łęb i  —  zw ra  
ca  s ię  w y tw o rn y  zn a jo m y  do pana 
Knhna.

—  A  co m ia łem  rob ić  innego, 
ja k  um arła  ?

—  Co porab ia  pańsk i daw n y  
W spó łp racow n ik  —  zapy tan o  raz 
zn anego  k om ed jop isa rza  W . —  -Mó 
Wią, że bardzo  się zes tarza ł .

—  T a k  sądzę  —  odpar ł  tamten. 
—  S po tka łem  go  p a rę  dni temu. 
T a k  s ię  zm ien i ł ,  że  m n ie  nie po ­
znał.

-»

S ę d z ia :  —  C zy  oskarżon y  na­
z w a ł  pana osłem!*

P o w ó d :  —  N ie ,  pan ie  sędzio, 
p o w ie d z ia ł  dość o g ó ln ik ow o  —  
byd lę .  ^

R-

—  S łysza łem , że  pańska f a b r y ­
ka  spa l i ła  s ię ?  A  co pan fa b ry k o ­
w a ł?

—  P o m p y  poża rn e .

*

K w e s tu ją c ą  pani,  podchodz i z 
puszką  do bogacza ,  k tó ry  szorstko 
o d p o w ia d a :

—  N ic  n ie  mam.

—  P roszę ,  n iech  pan sobie w e ź ­
m ie  —  m ó w i  n ies trop ion a  kwe- 
starka, —  zb ie ram  dla b iednych .

—  S zo fe r ,  u l ica  11 l is top a d a !
—  K tó r e g o  roku ?

i *
P i e r w s z y  ś lep ie c :  —  C zy  znasz, 

b racie ,  tę  m iłos ierną  dam ę?
D ru g i  ś lep ie c :  —  Znam ją  z w i  

dzema.
*

G ość :  —  K e ln e r !  W  zup ie  j e s t  
mucha

K e ln e r  ( z d u m io n y ) :  —  P a t r z ­
c ie !  M yś la łem , że wrszystk ie  w y ­
ją łem .

*
—  Zna pan Cyndesb la tts  ?
—  T e n  w ysok i w  r o g o w v c h  oku 

la rach  ?
-—  T en  sam.
—  N i e  znam.

*
L e k a rz  (d o  p ac jen ta  m u r z y n a ) : 

—  C zy  nie uważa  pan za p ra w d o ­
podobne, że  w  pańskich ży łach 
p łyn ie  t roch ę  eu rop e jsk ie j  k rw i?

M u r z y n :  —  M oż l iw e ,  m ój d z ia ­
dek z ja d ł  ra z  E urope jczyka .

*

—  D lac zego  w y b ra ł  pan tak mło 
dego adw oka ta  ?

—  Bo m ói proces  bedzie  bardzo 
d ługo  t rw a ł

• T A R Y F A

—  Rebe, j le  za żądac ie  za m o­
w ę  p o g r z eb o w ą ?

—  Od dzies ięc iu  z ło tych  l ic zy  
s ię ju ż  m ow a d rżącym  ze w z r u ­
szeń .a  g łosem .

O S T R Z E Ż E N I E  
S z e f  p o l ic j i  k ry m in a ln e j  w  j e d ­

nem z w iększych  m ias t  e u ro p e j ­
skich m ia l  m an ję  p ró b ow an ia  naj 
n o w szych  w y n a la z k ó w  te c h n ic z ­
nych i n a jn ow szych  metod p sy ­
ch o log ic zn y ch  s tosow an yh  w  k ry ­
m in a l is ty ce .  P e w n e g o  razu po le ­
ci? p rzyb ić  na d rzw ia ch  w ie lk ie g o  
tiomu h a n d low eg o  tab l ic ę  z tak im  
n a p is e m :

„W ła m y w a c ze ,  u w a g a !  T e  d rzw i  
są zaop a trzon e  w  n a jn o w szą  in­
s ta la c ję  e le tk ryczn ą .  k tóra ,  p rzy

tamci, są w p ra w d z ie  troszkę  ka ­
to l ikam i, a le  coś mi zanadto  w y ­
g lą d a ją  na ż y d ó w  —  n a tom ias t  ci 
w y g lą d a ją  w p ra w d z ie  troszkę  na 
ży d ó w  a le  są zato p ra w o w ie r n y ­
mi ka to l ikam i.  /

T r z e c i  pow ód  to usposobien ia  
obu w ładców .  By' u dow odn ić  to 
A a p rzyk ład z ie  n a zw i jm y  jed n ego  
Iksem, d ru g ie g o  Igrek iem .

I  co w id z im y :  Iks to cz łow iek  
szczery , ja k  to s ię m ów i „ s w ó j  

c z ło w iek " ,  a le  n ie  zupełn ie  mu 
s ię dow ie rza .  I g r e k  zaś je s t  p r z e ­
b ie g ły  i chy try ,  a le  sp raw ę  s ta ­
w ia  dość jasno ,

a

P a tr zą c  na je d n e g o  odnosimy 
w ra żen ie ,  że ja k  na ch r ze ś c i ja n i ­
na ma trochę  za mało pokory7. O b ­
s e rw u ją c  d ru g iego ,  w id z im y ,  że 
ja k  na sem itę  zd radza  za mało 
tupetu

I  z g a d n i j  tu te raz  człow ieku , 
k tó ry  je s t  Iksem  a k tó ry  Ig re -  
k .em ?

Pon ad to  oba j  w ła d cy  m a ją  p o ­
dz ie lon ą  ży c z l iw oś ć  op in j i .

M usso l in i  często  w ystępowa?  
na ekran ie .  Pu b l ic zn ość  zn iech ę ­
ca się szybko do sw o ich  g w ia z d o ­
rów7.

S A M O W Y S T A R C Z A L N O Ś Ć ?

W  pew nem  to w a r zy s tw ie  rozm a 
w ian o  na tem at,  skuteczności le ­
czen ia  chorób. Jeden z uczes tn i­
ków  rozm ow y  zw raca  s ię  do obec 
nego  lek a rza :

;—  P a n ie  doktorze, w ła ś c iw ie  
m ożnaby  się obe jść  bez lekarzy.

—  C zyżby?
—  Tak . Ja m am w  domu dosko 

nalą ks iążkę  p. t. . L ekarz  dom o­
w y " .  Jak mi coś dolega zag lądam  
do n ie j  i leczę  się w ed łu g  odpo­
w iedn ich  w skazów ek  p od ręc zn i­
ka...

—  Tak , tak, —  odpow iada  le- 

n a j lż e js z em  dotkn ięc iu ,  a u to m :-  ^ai z * ilusl P an jednak uważać,
tyczn ie  a la rm u je  po l ic ję .

N a s tę p n e go  dnia pod tab l icą  
zn a le z ion o  kartkę  z n ap isem : 

„S e rd e c zn ie  dz ięku jem y  za o- 
s t r z e ż e n ie !  W ła m a l iś m y  się. p rz ez  
śc ian ę " .

A n  e g

G R O Ź B A

P a r n a  M ic ia  F o g e lm a n  sprzo 
eza s ię z o jc e m :

—  A  j ed n a k  zostanę a r tys tką  
f i lm o w ą !

—  Z ab ran :am  ci ka tego ryczn ie ,  
n a w e t  m yś leć  o czemś p o d e b n e n i !

—  W  tak im  ra z ie  w y m y ś lę  so­
bie ja k iś  p s e u d o m m 1

—  T o  ja  was obo je  z a k a t ru p ię !

h u m o r  s o w i e c k i

P r z e d s ta w ic ie l  „ In tu r is tu *  o p r o ­
w adza  po M osk w ie  w y c ie c zk ę  
p r z em y s ło w c ó w  an g ie lsk ich .

—  A  te ra z  pokażę  państw7u f a ­
brykę, os ta tn i  w y ra z  techn ik i.  
P ra ca  w  te j  fa b ry c e  t rw a  ca łą  dc- 
bę bez p rzerw y . .

A n g l i c y  za c iek aw ien i ,  p y ta ją  o 
s zczegó ły .

—  A  co p roduku je  ta fa b ry k a ?
—  F a b ry k a  ta —  in fo rm u je  

p r z ed s ta w ic ie l  „ In tu r i s tu "  —  
p rodu ku je  d la ca łe j  R o s j i  m o s ię ż ­
ne tab l ic zk i  z nap isem : . .W inda 
n ieczynn a ".

COŹ W I N N E  D Z IE C I
P r z e d  parom a dn iam : w y b ra ­

łem  s ię z w iz y tą  do zn a jom ego ,  
k tórego  n ie  w id z ia łem  ju ż  kilka 
'it, D zw o n ię .  O tw ie r a  mi ja k iś

d o t y

m ały  chłopczyk, ja k  się d om yś l i ­
łem  synek  g ospodarza

—  Czy  tatuś j e s t  w  dom u? —  
pytam.

M a le c  p rz y g lą d a  mi s ię p rzez  
c h w i lę  b a d aw czy m  w zrok iem , po- 
czem  m ów i jedn ym  tchem :

—  T a tu s ia  i m amusi n iem a w 
domu a w szys tk ie  meble są Zapi­
sane na babc ię !

O B A W A

Cypersohn  w y b ie r a  się do A m e ­
ryk i . -O b a w ia  s ię  ty lko j e d n e j  r z e ­
c zy  :

—  Co bedz ie  ja k  ok rę t  u ton ie?  
P r z e c ie ż  wszystko m oże s ię  zda ­
r zyć  w  podróży

—  N ie  bój się —  uspaka ja  go 
zn a jo m y  —  okręl tak  szybko nie 
ton ie ,  poza tem  są je s zc ze  p r z y ­
r zą d y  ra tow n ic ze ,  pasy, łodz ie  ra ­
tunkowe...

—  Co to są za łodz ie?
—  T o  je s t  łódka, k tóra  n ie to­

nie.
T o  ja k  ty  m yś lisz ,  m ożeby  o i -  

razu  po je ch ać  taką łodzią  ra tu n ­
kową.

G. B. S.

Do B ern a rd a  Shaw*a p rzyszed ł  
p ew n eg o  razu  pew ien  m iody  d ra ­

żeby  n ie  um rzeć  od om yłk i w  d ru ­
ku.

U  A N T Y K W A R J U S Z A

—  C zy  teri Kossak  jes t  p r a w ­
d z iw y ?

—  T r z y  lata g w a ra n c j i ,

m atu rg ,  p rosząc  go o poparc ie .
—  D r o g i  p r z y ja c ie lu  —  odpar ł  

Sh aw  —  poco panu m oja  p ro tek ­
c ja ?  Jeś l i  sztuka j e s t  dobra, to 
nie p o tr zeb u je  pan m o je go  po lece  
nia. a je ż e l i  j e s t  zla, to i tak zo­
s tan ie  p rz y ję ta  i będz ie  m ia ła  po­
wodzen ie ,

D O B R A  O D P O W I E D Z

Do B ern a rd a  S h a w ‘a, k tó ry  był 
ch o ry  p rzych odz i  lekarz.

—  Pańsk i puls bardzo wolno 
b ije .

S h aw  poc iesza  go.
—  T o  nic nie szkodzi, kochany 

d ok to rze , . ,  j a  mam czas.

C IĘ Ż K A  C H O R O B A

N a  bankiec ie ,  pan i S. w  rozm o­
w ie  z B ern a rd em  S h a w ‘em zau ­
w aży ła  :

—  Pan , d ro g i  m istrzu , m a jąc  
la t  70, j e s t  pan jeszcze  m iody  i 
rzeźki.

—  M ó j  w u jek  —  op o w iad a  p. S. 
—  je s t  także  w  pańsk im  w ieku

d roku iuż j e s t  p rzyk u ty  do 
łóżka. D ok to rz y  w id za  w  tętn 
s ta rczą  słabość.

—  Ja r ó w n ie ż  w  c iągu  m ego  
ży c ia  p rze le ża łem  przesz ło  20 la t  
w łóżku —  rzek ł  B ern a rd  Shaw.

—  Cóż to była za choroba  ? —

N eg u s  na tom iast w s tą p i ł  na 
ekran n iedawno, w ię c  nie d z iw o ­
ta, że c ieszy  się je s zcze  sym pat ją  
k in o w ych  b yw a lców .

—  C zy  to ju ż  w s z y s tk o ?
—  N ie .  Oba n a rody  dz ie l i  j e ­

szcze  różn ica  kultury .
Bo trzeba  państw u w ied z ieć ,  że

0 i le  W ło c h y  m ogą  sie poch w a l ić  
k u ltu rą  starą , o ty le  A b is y n ją  po­
s iada  ku ltu rę  zanad to  starą. 
R zec z  prosta , że je s t  to  w y s f ar 
c za ją cym  pow odem  do w o jn y .

p o d łu g ich  w y czek iw a n ia ch  
m inę ła  w re s z c ie  pora deszczow a  
w  A b is y n j i ,  ja k  donoszą p ism a 
panu j?  tam  obecn ie  „ p o g o d a "  
W k ró tc e  jed n ak  zaczn ie  się pora 
d eszczow a  w e  W ło szech  w r a z  z 
mgłą  im po rtow an ą  z Londynu .

„R z y m  p od a row a ł  św iatu  trzy  
c y w i l i z a c j e "  —  tak się w y ra z i ł  
II Duce. O becn ie  św ia t  zaczyna 
o t r zy m yw a ć  w  prezen c ie  c zw ar tą
1 to  w  dość s i lnych  dawkach.

C yw i l i z a c ja  s tosow ana  aż tak
g w a ł to w n ie ,  nie różn i się zby tn io  
w  skutkach od no rm a ln ego  t r z ę ­
sienia z iem i.

T o  też t r zęs ie  s ię  z iem ia  A b !  
syńska od w y b u ch ów  bomb w ł o ­
skich. na k tóre  w  odpow ied z i  
c za rn i  m ieszkań cy  m a ja  rów n ież  
„ l a t a ją c e "  p ie rza s te  s trza ły .

S p y tac ie  zateru —  poco to wszy-* 
s tko?

—  N o  trudno, p roszę  państw7a, 
coś p rzec ie ż  na tej' ku li z iem sk ie j  
t rzeba  robić, nie można żyć  w c ią ż  
bezczynn ie .  L u d z ie  się muszą 
czemś różn ić  od zw ie rzą t ,  k tóre  
nie m yś lą  o n iczem  innem  ja k  ty l ­
ko o tem, żeby  coś uszczknąć dla 
s iebie, zabrać  d rug iem u sprzed 
nosa, pogryźć ,  poszarpać , u ś m ie r ­
cić.

P ism a  donoszą ju ż  o te j  w ła ś ­
nie ró żn icy .

Jur.

H U M O R  P A R Y S K I

—  C zy  z e c h c e  m n ie  p a n  o d p r o ­

w a d z ić  do  d om u , p a n ie  p o s te ru n ­
k o w y . .. A l e  c z y  p a n  d o w ie  s i ę _  
g d z ie  m ie s z k a m " . . .

—  H m  , hm ... A  ja k  s ię  n a z r  
w a pańska k u c h a rk a  m ó j p a w ie "

R O £ [ T > 9 i t O ^ C i

P o  pew nym  czasie  na z iem 'ach  
zdoby tych  zatkn ie  k toś  WKońcu 
sztandary ,  m oż l iw e ,  że  A n g l j a .  I  
po d łu g ie j  udręce n astan ie  pokój.

Jak  w y g lą d a  pokój,  w 'e m y  to 
w sz j  scy —  kryzys , podatk i, b e z ­
roboc ie ,  brak fo rsy ,  —  s tara  p io ­
senka.

pyta  pc lna  za in te re so w a n ia  p. S.
—  N ic  n a d z w y c za jn eg o  —  u- 

śm iecha się B ern a rd  Sh aw  —  j'a 
z p rz y jem n ośc ią  spędzam  w  łóżku 
7 godz. d z ienn ie  w e  śnie.

S Ą D .

O znanym  kron ikarzu  S ch o l ! ‘ j  
o p o w iad a ją ,  iż  p ew n eg o  razu w  
j e g o  obecnośc i  ch w a lon o  zasfu/i 
je d n e go  męża stanu, s ta rego  po­
lityka, g łupca, k tó ry  c ią g le  m ó­
w i ł  o sw7ej wyższąśc i ,  o d ług iem  
dośw iadczen iu ,  o sw e j  zn a jom r-  
ś c7' ludzi i rzeczy.

—  D ośw ia dc zen ie ! . . .  —  rzek i  
jed en  z obecnych

A  na to S c h o l l :
—  P r z y z n a ję  mu ty lke  jed n ą  

w yższość ,  j e s t  g łu p i  od ba rdz ie j  
daw na , n iż kto inny.

J E S Z C Z E  O S C H O L L U .

Z n a jom i często  zap rasza l i  
Scho lTa  na obiad, aby pos łuchać 
je g o  d ow c ip ów ,  A l e  je ż e l i  kron i-  
ka rsow i dom nie  podobał się, to 
p o t r a f i ł  n ie  odezw a ć  s ię  an i  s ło ­
wem . N a  jedn em  tak iem  zebraniu  
p rz e ra żo n y  gospoda rz  szepnął mu 
na ucho :

—  K o c h a n y  pan ie  Scholl ,  d la ­
c zego  pan n ic  n ie m ó w i?  Pan  ta ­
ki d o w c ip n y !

M a te r ja ł  do “ n c y k lo n e d j i :
#

K r y t e r ju m  —  k ry ty  budynek. 
#

N a ryb ek  —  w ędkarz .

R ok ow an ie  —  pow in szow a n ie  
noworoczne.

*
W ie s za k  —  kat.

*
P y ta n ie  na e g za m in ie  z zoolo-

g j i :
—  C zy  zebra  je s t  b ia ła  w  c za i-  

ne pasy, c zy  czarna  w  b ia łe  pa- 
s j  ?

*  1
F ia g m e n t  z w y k ła d u :
—  Jak  państw o w idz ic ie ,  to te­

raz  nic n ie  w id z ic ie .  A  d laczego  
nic nie w id z ic ie ,  to za raz  zobaczy ­
c ie.

#

U  p ew nych  państwra jest. pies, 
N ora  tak w y treso w a n y ,  że  gdy  
z aw o łać  A r o n !  —  w chodz i  do po­
koju tyłem.

#

W y ją t e k  z p o w ie ś c i :
„ G r y z ło  go  sum ien ie  —  a on 

pazn okc ie " .
*

M ą ż  m ow i do żony  w  trakc ie  
zw ied zan ia  m uztum

—  P a trz ,  tu p isze, że te w azon y  
e trusk ie  m a ją  dw a  tys ią ce  lat, u 

tak iego  garko t łuka  ja k  ty, potłu 
k łyby  się w  dw a  tygodn ie .

K ie d y  się opow iada  c z łow iek o ­
wi, że na n ieb ie  j e s t  267,689,320 
g w ia zd  w ów cza s  w ie r z y  w  to bez 
zas tanow ien ia  s ię K ie d y  jednak  
u jr z y  gdz ieś  nap is :  „Ś w ie ż o  ma­
low a n e " ,  to u w ie r zy  w ó w cza s  do­
piero , gd y  dotkn ie  m okre j  fa rb y  
palcem.

T A K  J E S T  W  C H IC A G O

Do banku zg łasza  się ja k iś  osob 
nik. P od ch o dz i  do kas je ra  i ze 
spokojem  m ó w i :

—  P ro s zę  mi w yp ła c ić  sto ty- | 
s ięcy  d o la r ó w !

—  N a czek?
—  N ie ,  na r e w o lw e r !

O p ew n e j  k a w ia rn i  w a r s z a w ­
sk iej  :

C am era  snobsku^a.

W  pew nem  am erykańsk iem  piś 
m ie  ukaza ła  s ię nas tępu jąca  
w z m ia n k a :

„ W e  w c zo ra js z y m  n uma^ze na ­
szego pisma, p ie rw s i  don ieś l iśm y 
o śm ie rc i  J im a Stefensa .

Dziś znowu m am y m ożność  do­
nieść, że w .adom ość  w c zo ra js za  
by ła  p rzedw czesna .

Jest to dowód, że  p ism o nasze 
dostarcza  n a jśw ież sz ych  in fo n n a -  
cy j.

D Z I E W O S Ł Ę B Y

P a n  K u b a  p ostan o w ił  ożenić  
się. W  tym celu udał s ię  do atare  
go K a tz e n ja m e ra ,  zawodow ego 
sw ata .

—  M am  d la  p an a  p a r t ję  —  mó­
w i s w a t  —  coś w sp a n ia łe g o .  C ó r­
ka Izyd ora  D aw id o w icza .

Po p aru  dniach  K u b a  u d a je  s i ę  

w ra z  ze sw atem  do D aw id o w icza .  
P a ń stw o  D aw id o w m z urząd z il i  
w y s ta w n ą  k o la c j ę ,  a b y  go*dnie 
p rz y ją ć  ew en tua lnego  z ięcia. Ucz 
ta ud a ła  s ię  w sp an ia le .

Poza tem m ieszkan ie '  które  Ku 
ba m ia ł  , o t rzym ać  w  posagu , 
p rzed sta w ia ło  s ię  w p ro st  im conu- 
jąco .

K ie d y  znaleźli s ię  na u licy , 
sw a t  z w ra c a  s ię  dc K u b y

—  P a n ie  K u bu ś ,  co pan uwa­
ża ?

—  Ow szem, nie narzekam .

—  C órka  ś l iczna ,  co?

—  R zeczyw iśc ie ,  n ieb rzyd k a .„
—  A  rodzice j a c y  m ili..
—  W y ją tk o w o .

—  A  ja k ie  w sp a n ia łe  urządze­
nie m ie sz k an ia ?

—  B ard zo  ładne,.  A le  czy to na 
pewno je s t  ic h ?  Bo przew ażniu  
to s ię  na tak ą  u roczystość  poży­
cza...

—  Oj, co pan g a d a s z !  —  obu­
rza  się sw a t .  —  K tob y  temu s ta re  
mu złodzie jowi, D aw id o w iczow i,  
coś p o ż y c z y ł !

—  W id z i  nan. —  odpar ł  Scholl, 
—  m ożna pos iadać dużo dow c ipu  
i nie lubić szastać  nim. Są p rze ­
c ież  ludz ie  m a ją cy  bardzo  dużo 
p ien iędzy ,  a z w y d a w a n iem  i cli 
czekają  na dobrą okazję.

O P I N J A

P e w ie n  au tor  d ra m atyc zn y  m ia l 
p re ten s ję  do zn anego  k ry tyka  
Samsona. że ten sk ry ty ko w a ł  j e ­
go sztukę.

—  P r z e c ie ż  pan n a w e t  tego  nie 
zna...

—  W  tea trze  pan spa ł !  W id z i a ­
łem.

—  Sen, to też o p in ja  —  odpar !  
Samson.

S Ł U S Z N A  O D P O W I E D Ź

A u tom ob B is ta  na jech a ł  ja k ie ­
goś  pana lecz na s zczęśc ie  n ie w y ­
rządź ił mu k r z y w d y ;  za t rzym a ł  
n a tych m ias t  auto i pom óg ł  mu 
podn ieść  się.

—  B ard zo  mi p rz yk io ,  że  pana 
p rz ew ró c i łem  —  pow ied z ia ł .  —  
A l e  na je zd n i  pow in ien  pan lep ie j  
uważać. Jestem  bardzo d o św ia d ­
czon ym  s zo fe r em  ju ż  p rzesz ło  
dz ies ięć  la t  p ro w a d zę  auto.

—  Ja te ż  n ie  je s tem  począ tku ­
jącym , m ó j pan ie  —  b rzm ia ła

sucha odpow iedź ,  —  tuż 58 la ł  
cnodzę, ,

D O B E R M A N

D zied z ic  p r z y je c h a ł  do m ias ta  
i n a tych m ias t  kaza ł  zaw ezw ać  
sw ego  fak tora ,  Berka

—  Berku, musisz nu kon iecz ­
nie zna leźć  doberm ana.

—  D obe-m ana . D la c zego  n ie?  
A  ile  pan d z iedz ic  chce zap ła c ić  
za doberm an a?

—  Sto złotych.

—  Sto złotych? —  d z iw i  si£ 
B erek  —  za sto złotych nie m oż­
na dostać porząanego doDerma- 
na.

—  A  i le  chcesz?

—  P r z y n a jm n ie j  sto p ię ćd z ie ­
siąt.

—  No, dobrze, n iech b edz ie  sto 
p ięćd z ies ią t .  A l e  posp iesz  się, bo 
ja  je s zc ze  dziś w ra ca m  do domu. 

' B enek  nie rusza, się z m ie js ca .  
S toi i d rap ie  się, zak łopo tany .

—  N o, c zego  chesz?  —  n ie c ie r ­
p l iw i  s ię  d z iedz ic  —  p o w ie d z ia ­
łem ci, sto p ięćdz ies ią t .

—  P rz ep ra s za m  pana h ra b ie ­
go —  a le  co to j e s t  w ła ś c iw ie  
doberm an ?.


